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św iąt. — P rzed p ła ta  m iesięcznie z p rzy n o ­
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Cena ogłosz.: za 1-łam. w iersz petyt. 20 mk., 
w części urzędow ej lub reklam ow ej 40 mk. 
Adr. Adm in, i Red. Śm igiel - W ielkopolska. 
P oczt.kont. czek. A. K lóskowski w Poznaniu  
nr. 160 006, w W rocław iu (B reslau) nr.7283. 
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Przeciętne ceny d!a obliczenia  rocznej war­
tości poborów w naturaljach oraz w artości 

ich utrzymania.
Na mocy a rt. 19. ustęp  II . ustaw y sejmowej 

z dn ia 18. m aja 1920 r. ustanaw ia się przeciętne 
ceny m iejscow e dla obliczenia rocznej w artości p o ­
borów  w n a tu ra ljach  p ob ieranych  przez niżej podane 
klasy zawodowe, oraz w artość ich u trzy m an ia  w O- 
k ręg u  U rzędu Ubezpieczeń obejm ującego pow iat 
śm igielski jak  następuje :

100 kg. pszenicy 12.000,00 mk.
100 „ żyła 7.000,00 mk.
100 „ jęczm ienia 8.000,00 mk.
100 „ owsa 8.100,00 mk.
100 „ g rochu  12.200,00 mk.

50 „ ziem niaków  1.400,00 mk.
50 „ słom y 850,00 mk.
50 „ siana 1.700,00 mk.

1 „ p ro sa  130,00 mk.
1 „ pęczaku 150,00 mk.
1 „ fasoli 120,00 mk.
1 „ kaszy 150.00 mk.
1 „ kaw y 1.700,00 mk.
1 „ soli 35,00 mk.
1 „ m asła 1.300,00 mk.
1 litr  m leka 50,00 mk.
1 „ m leka kw aśnego wzgl.

zebranego lub m aślanki 25,00 mk.
1 kopa jaj 2.400,00 mk.
1 kg. m ąki pszennej 200,00 mk.
1 „ m ąki żytnej 130,00 mk.
1 „ m ięsa 400,00 mk.

W artość użytkow ania jednej m orgi 
ziem i nienaw ożonej 7.000,00 mk.
W artość użytkow ania jednego ara  
ziem i nienaw ożonej 300,00 mk.
W artość  użytow ania jednej m orgi 
ziemi naw ożonej i ^oranej 25.000,00 mk.
W artość użytkow ania jednej m orgi 
upraw ionego ogrodu 30.000,90 mk.
W artość użytkow ania jednego zagonu 
(30 prę tów  kw adr.) na kapustę 4 .0 0 0 ,0 0  mk.
W artość użytkow ania jednego  zagonu 
(30 p rę tów  kw adr.) na ziem niaki 4 .5 0 0 ,0 0  mk.
W artość użytkow ania jednej krow y 
rocznej 25.000,90 mk.
W artość użytkow ania jednej krow y 
rocznie dostaw ionej przez p raco ­
dawcę 3 5 .0 0 0 ,0 0  mk.
W artość jednej św ini rocznej 35.000,00 mk.
W artość jednej św ini tuczonej za 
cen tn a r żywej wagi 1 8 .0 0 0 .0 0  mk.
W artość użytkow ania jednego skopa 
(bez skóry) rocznie 8.000,00 mk.
W artość użytkow ania jed. kozy rocz. 8.200,00 mk.
Gęsi za sztukę 1.500,00 mk.
Kaczki za sztukę 700,00 mk.
In n y  drób  350,00 mk.
W artość użytkow ania d rob iu  (ogółem 
niedzieląc na  rodzaje) rocznie 4.000,00 mk.
W olna fu rm anka do kościoła itd. 
w ciągu ro k u  6.000,00 mk.

I)la n ieżonatych robotników  zawodowych :
W olne m ieszkanie rocznie <00,00 mk.
W olny opał rocznie 15.000,00 mk.
W olne u trzym anie rocznie 70.000,00 mk.
W olne u trzym anie  i p ran ie  rocznie 75.000,00 mk.

Dla żonatych robotn ików  zawodowych : 
W olne m ieszkanie rocznie -1.000,00 mk.
W olny opał rocznie 45.000,00 mk.
W artość depu tatu  składającego s ię ' 
z żyta i ziem niaków. 2 2 5 .0 0 0 ,0 0  mk.
W artość użytkow ania żywego inw en­
ta rza  drobnego (ogółem hpz względu 
na rodzaje) • ■'w 6 5 .0 0 0 ,0 0  m ^-

Dla nieżonatych urzędników  gospodarczych : 
Z upełnie wodne u trzym anie i p ran ie  
( / łą c z n ie  m ieszkania, św iatła, opału 
i t. d.) rocznie 1 5 0 .0 0 0 ,0 0  mk.
W olne u trzym anie z p ran iem  115.000,00 mk.
W olne m ieszkanie rocznie 1.100,00 mk.
W olny opał rocznie 25.000,00 mk.

Dla żonatych urzędników  gospodarczych : 
W olne m ieszkanie rocznie 2.000,00 mk.
W olny opał rocznie 5 5 .0 0 0 ,0 0  mk.

W artość depu tatu  (o rd y n aiji) w k a r ­
toflach i w artość użytkow a z bydła 
(ogólnie bez w zględu na rodzaj) 325.000,00 mk.

W artość wolnego u trzym ania  ustanaw ia się 
następująco :

I. Dla osób zatrudn ionych  w dom u :
1. dla nauczycieli, w ychow aw ców - 

sek retarzy ,dam  domu, bon 1 k lasy  
p ie lęgnarek  chorych i innych w y­
kw alifikow anych zawodów dziennie 500,00 ink.

2. dla sług, woźnic, szoferów  bon 
II . klasy, p ielęgnarek , gospodyń 
dom u i innych podobnych osób, 
dziennie 350,00 mk.

3. dla w szystkich innych osób  m ę­
skich (także i woźnych w m iastach) 
dziennie 325,00 mk.

4. dla w szystkich innych osób żeń­
skich (także i woźnych w m iastach  
dziennie 300,00 mk.

W artość wolnego m ieszkania w ynosi jedną p ią tą  
pow yższych płac dziennych. Jeżeli osoba u trzym uje 
ty lko wolne u trzym anie bez m ieszkania, natenczas 
należy odciągnąć w artość m ieszkania w w ysokości 
jedną p ią tą  pow yższych płac.

II . Dla osób za trudn ionych  w przedsięb io rstw ach  
przem ysłow ych :
1. dla urzędników , m ajstrów , s ta r ­

szych kelnerów  itp. u rzędników  
d la pom ocników  handlow ych i po ­
m ocników ap tekarsk ich  dziennie 500,00 mk.

2. dla czeladników , rzem ieśln ików  
i pom ocników , kelnerek  i żeńskich, 
pom ocników handlow ych dla m ę­
skich uczni handlow ych ap tek a r­
skich i dla w szystkich innych 
osób p racu jących  w p rzed sięb io r­
stw ach przem ysłow ych dziennie 300,90 mk.

3. dla uczni rzem ieślniczych m ęskich 
i żeńskich jakoteż i d la innych 
żeńskich osób za trudn ionych
w przem yśle 200,00 mk.

4. W artość wolnego m ieszkania wy­
nosi jedną p ią tą  część powyższych 
płac dziennych. Jeżeli osoba 
otrzym uje tylko wolne u trzym anie 
bez m ieszkania, należy potrącić  
z przypadającej jej płacy, jedną 
p ią tą  część tejże płacy.

II I .  Dla osób za trudn ionych  w ro ln ietw ie :
1. dla m ęskiej służby w iejskiej dzienie 250,00 mk.
2. dla żeńskiej służby w iejskiej dziennie 200,00 mk. 

W artość wolnego u trzy m an ia  dla 
m łodocianej służby na w si poniżej
la t 16 w ynosi dziennie 180,00 mk.

Pow yższe ogłoszenie obow iązuje z dniem  1. 
m arca  b r. Pozatem  ogłoszenie w O rędow niku P o ­
w iatow ym  z d. 26. październ ika n r. 246. na ro k  
1921 znosi się.

Śm igiel, dnia 8 m arca 1922 r.
U rząd Ubezpieczeń 

P rzew odniczący 
wz. Adamczak 

sek re tarz  powiatow y. _______

Pom iędzy  końmi Dom injum  Karczewa w ybuchła 
influenca.

Kamieniec, d. 9. m arca 1922.
Kom isarz obwodowy.

CZĘŚL  ̂NIEURZĘDOWA,
za k tó rą  Red? ' ' j a  b iórze odpow iedzialność.

Sprawa Rządu.
W arszawa, 9. m arca.

W czoraj około godz. 7-ej twiecz. p rzy b y ł do 
Sejm u p. Ponikow ski i odbył z p. M arszałkiem  
Trąm pczyńskim  praw ie godzinną naradę, w końcu 
k tó re j ośw iadczył gotow ość podjęcia się m isji tw o­
rzen ia  Rządu z uw zględnieniem  załatw ienia spraw y 
wileńskiej, k tó reby  m ogło być p rzy ję te , p rzez De­
legację W ileńską.

Zaraz po naradzie  udał się p. M arszałek Sejm u 
do Belw ederu i p rzedstaw ił p. Naczelnikowi Państw a 
kandyda tu rę  p. Ponikow skiego.

O gcdz. 9 m. 15 zjaw ił się w P rezyd jum  Rady 
M inistrów  p. C ar z pism em  p. N aczelnika Państw a, 
w k tó rem  pow ierza m isję tw orzen ia Rządu p. P o n i­
kowskiem u.

Pism o to b r z m i :
Do p. A ntoniego Ponikow skiego w W arszaw ie.— 

W porozum ieniu  z Sejm em  U stawodawczym  w osobie 
Jego  M arszałka poruczam  P an u  m isję u tw orzenia 
nowego gabinetu . W arszaw a, Belw eder, gnia 8-go 
m arca 1922. — Naczelnik P ań stw a  J . P iłsu d sk i11.

Nocą jeszcze p. Ponikow ski p rzy stąp ił do u s ta la ­
nia listy  now ego Rządu.

W kołach politycznych w ym ieniają szereg  n az­
w isk przypuszczalnych  now ych m inistrów .

Je s t  rzeczą pew ną iż w now ym  gabinecie nie 
będzie p. D ow narow icza, dotychczasow ego M inistra 
Spraw  W ew nętrznych.

Przez cały  dzień w czorajszy najżyw iej om aw iano 
w iadom ość, że w nowym  Rządzie p. Ponikow skiego 
m in istrem  spraw  zagranicznych  nie m a być p. Skir- 
m unt, k tó ry  zdobył sobie na g runcie  europejsk im  
is to tn ą  powagę i zaufanie jako zw olennik polityki 
pokojow ej i rozw ażnej, co je s t jednak  n iem iłe n a­
szym  czynnikom  państw ow ym  m niej dbałym  o tę 
pokojow ą politykę.

W ciągu dn ia  w czorajszego p. Ponikow ski w szedł 
ponow nie, jako  w yznaczony przez w iększość sejm o­
wą p rzyszły  k ierow nik  Rządu, w styczność z Dele­
gacją W ileńską.

P. Ponikow ski i Z espół S tr. N.
W dniu  w czorajszym  p. Ponikow ski zap ro sił do 

swego m ieszkania p ryw atnego  członków Z espołu  S tr. 
Nar. D elegacji W ileńskiej, k tó rzy  nie podpisali aktu 
złączenia.

W rozm ow ie p. Ponikow ski p rzedstaw ił p rzeb ieg  
spraw y wileńskiej od czasu objęcia przez siebie 
p rezy d en tu ry  do chw ili obecnej, a przechodząo do 
spraw y aktu  złączenia pow ołał się na osta tn ie  
w ystąpienie trzech posłów M ocarstw  Sprzym ierzonych  
i podkreślił, iż jedynie podpisanie ak tu  w b rzm ien iu  
zaproponow anem  przez Rząd nie napo tka  tru d n o śc i 
na  g runcie m iędzynarodow ym .

Na wywody p. Ponikow skiego odpow iedzieli 
przedstaw icieli Z espołu  S tr. N ar., iż p rzeprow adził 
on w ybory pod hasłem  w cielenia Ziem i W ileńskiej 
do Polsk i bez żadnych zastrzeżeń, w tym  duchu s ta ­
r a ł  się p rzeprow adzić uchw ałę w Sejm ie W ileńskim , 
a po pow zięciu p rzez Sejm tak iej uchw ały nie może 
w W arszaw ie podpisać ak tu , k tó ry  z uchw ałą tą  
stałby  w sprzeczności. N iesłuszne są obaw y o to, 
iż spotkać może Polskę za rzu t im perjalizm u, gdyż 
w tym  w ypadku, kiedy Ziem ię W ileńską wciela się 
do Polski zgodnie z w olą ludności tej ziemi, mowy 
o żadnym  im perjaliźm ie być nie może. Obecnie co 
do ostatecznego załatw ienia spraw y w ileńskiej p ro ­
w adzą dwie d r o g i :

1) albo sp isanie jedynie p ro tokó łu  o w ręczeniu 
przez Delegację Rządowi P olskiem u uchw ał Sejm u 
W ileńskiego, z p rośbą © przedłożenie ich Sejmowi 
Ustaw odaw czem u,

2) albo podpisanie aktu, w k tó rego  art. 3-cim 
dodane będą s ło w a : „zgodnie z wolą ludności, w y­
rażo n ą  w uchw ałach Sejm u W ileńskiego".

P. Ponikow ski o d p arł na to, z obie propozycje 
są dla niego nie do p rzy jęcia . Akt złączenia może 
być podp isany  przez p. Ponikow skiego, jedyn ie  
w daw nem  brzm ieniu. Jeże li D elegacja p rag n ie  gwa- 
rancy j dalszych, to może ich szukać w Sejm ie U sta­
wodawczym , albo też złożyć odpow iednie ośw iadczenia 
p rzy  podpisyw aniu  aktu.

Na tem  rozm ow ę zakończono.
Ze s tro n y  Rad Ludow ych byli w czoraj u p. P o ­

nikow skiego pos. M ałowieski o raz dwaj posłowi# 
z Rad, k tó rzy  w ostatn iej chwili cofnęli się od pod­
p isan ia  ak tu  Jackiew icz i Szwabowicz. Po wywo­
dach p. Ponikow skiego, obaj t. z w. oporn i posłow ie 
odpow iedzieli stanow czo, że nie podpiszą ak tu  n ie­
zgodnego z uchw ałam i Sejm u W ileńskiego.

O godz. 6 w ieczorem  odbyło się w czoraj 
w gm achu Sejmu posiedzenie całej Delegacji 
W ileńskiej na k tó rem  pos. Bańkow ski i pos. 
M ałowieski zdawali spraw ozdanie z rozm ów z p. 
Ponikow skim .

W czasie rozpraw y posłow ie lewicy ośw iadczyli, 
iż opuszczają W arszaw ę i w racają  do W ilna. 
O św iadczenie to wyw ołało w śród Delegacji w ielkie 
oburzenie, Pos. Zalewski odparł, iż Rady Ludow e



pozostaną, gdyż spraw a nie została załatwiona a za 
załatwianie jej odpowiedzialną jest cała Delegacja, 
bez względu na to czy kto podpisał akt, czy nie.

Bandyci 
przed sądem doraźnym.

Pod przewodnictwem sędziego Laskowskiego 
rozpatryw ał wczoraj sąd doraźny sprawę osławionego 
bandyty W ieczorka i jego wspólnika Kryskiego. 
Trzeci członek bandyckiej szajki (Makowski) dotych­
czas ukrywa się przed władzami bezpieczeństwa.

Ze względu na niezwykłą odwagę z jaką oskar­
żeni w biały dzień dokonywali napadów jak i ze 
względu na ich bogatą przeszłość karną, rozprawa 
wzbudziła sensację nietylko w sferach żądnych 
podniety nerwowej, ale nawet w sferach policyjnych.

Wojciech Wieczorek, lat 25, atletycznej budowy 
człowiek o zielono-szarej twarzy i wystających ko­
ściach policzkowych, to typ zawodowego bandyty, 
które lekceważy obce życie a i własne z lekkiem 
sercem traci. — W jego jasnych, jakby zupełnie 
białych źrenicach, nie można zobaczyć nic z tego, 
co nazywa się szlachetniejszem uczuciem. Liczne 
blizny na głowie świadczą o burzliwych przejściach.

Wieczorek pochodzi ze wsi, Konie, pow. Grójecki. 
Ojciec jego sąsiadował z niejakim Arakiem i Żąd- 
kowskim. Cała ta trójka była postrachem wsi i oko­
licy, trudniła się rabunkiem i koniokradztwem. 
Żądkowskiego mieszkańcy wsi zlipczowali, Araka, 
za którym rozpisane były listy gończe, znaleziono 
śmiertelnie pobitego obok rogatki Mokotowskiej, 
gdzie wkrótce życie zakończył, a Ojciec Wieczorka 
dotychczas odbywa jakąś karę w Centralnym wię­
zieniu.

W tej szkole wychowywał się oskarżony Woj- 
oieeh W ieczorek, a pod względem przeszłości k ry ­
minalnej prześcignął ojca. Dotychczas był siedem 
razy karany więzieniem za kradzieże i rabunki. 
Ostatni raz zasądzony przez Są i  okręg, karny 
w W arszawie na karę bezterminowego ciężkiego 
więzienia, zbiegł jednak z celi więziennej i na wol­
ności znowu rozpoczął zbrodnicze rzemiosło.

Drugi oskarżony, Kazimierz Kryski, lat 18, syu 
zmarłego i zamożnego jubilera przy ul. Wolskiej, 
wyprowadził się z domu ojca, ponieważ macocha 
wrogo do niego się odnosiła. Zamieszkał u babki, 
lecz tu nędza zajrzała mu w oczy. Nie mogąc 
znaleźć pracy, bez środków do życia, wyniósł na 
Kiercelak swoje ubranie na sprzedaż. Tu poznał 
Wieczorka i ten go namówił do wypraw bandyckich, 
których razem wykonali cztery.

Akt oskarżenia zarzuca Wieczorkowi i Kryskiemu, 
że dnia 13 lutego o godz. 5-tej po poł., a więc 
w biały dzień, uzbrojeni w rewolwery wtargnęli do 
biura domu handlowego C. II. Warm i S-ka przy 
ul. Chłodnej Nr. 13, rewolwerami steroryzowali pię­
cioro obecnych, przykładając im lufy rewolwerowe 
do głowy i piersi, a następnie zrabowali kwotę 
300.000 mk. Aronowi Brejtmanowi udało się nie- 
spostrzeżenie wymknąć z kantoru do sieni, wszcząć 
alarm i wywołać w domu zbiegowisko. Bandyci 
jednak, grożąc rewolwerami zdołali wybiedz na ulicę 
i zaczęli estrzeliwać pogoń.

Nie strzelali na ślepo, odwracali się i mierzyli 
spokojnie, przedewszystkiem do ścigających ich mi­
licjantów.

W ulicy Miedzianej postrzelony został w nogę 
posterunkowy Muszel. Jak zawzięta była walka poli­
cji z bandytami świadczy fakt, że na placu Kazimie­
rza Wieczorek w pozycji klęczącej strzelał do policji, 
a posterunkowi chcąc ujść jego strzałom, musieli 
z pozycji leżącej go ostrzeliwać, nim im się udało 
w chwili, gdy zmieniał wystrzelany już magazynek, 
przyskoczyć do niego i obezwładnić.

Kryski został schwytany, gdy wystrzelił już osta­
tni nabój.

W komisarjacie Wieczorek i Kryski przyznali się 
do dokonania czterech napadów rabunkowych na 
prowincji, sprawców których policja bezskutecznie 
dotychczas poszukiwała.

Po przesłuchaniu szeregu świadków i rzeczo­
znawców, przewodniczący Sądu zamknął postępowanie 
śledcze. Łatwo bardzo poparł oskarżenie prokurator 
Breiot. Mecenas Laski, jako obrońca starał się prze­
cież wynaleźć coś uczciwego w duszach obydwu 
bandytów.

O godz. 3-ciej po poł. przewodniczący odczytał 
wyrok, uznający obydwu oskarżonych winnymi zbro­
dni rabunkowego napadu i zbrodni usiłowania za­
bójstwa i skazał obydwu na pozbawienie praw stanu 
i karę śmierci przez rozstrzelanie.

Oskarżeni przyjęli wyrok z niebywałym spoko­
jem. Siostra W ieczorka i kochanka Kryskiego wy­
buchają spazmatycznym płaczem, tak, że policja musi 
je z sali usuwać.

Podczas całego przewodu sądowego pełnił na 
sali służbę silnie wzmocniony oddział policji. Wie­
czorek i jego towarzysz odgrażali się bowiem, że 
na sali może być „ciepło".

Po wyreku komendant eskorty zbliża się do 
oskarżonych :

— Chodźcie, chłopcy, pojedziemy na cytadelę ! 
Wstają obojętnie, zaczynają nawet cynicznie 

dowcipkować, wreszcie Wieczorek poważniej, klepie 
towarzysza po ramieniu i mówi spokojnie, może na­
wet z rozczuleniem :

—. Łatwiej we dwójkę iść na cytadelę, ale cie­
bie mi żal, be ja cię namówiłem do wszystkiego.

W ostatniej chwili, p. Naczelnik Państwa uła­
skawił Kryskiego, zamieniając mu karę śmierci na 
bezterminowe więzienie. W yrok śm ierci co do W ie­
czorka został zatwierdzony egzekucja odbyła się 
wczoraj o g. 4 rano na stokach cytadeli.

Telegramy.

W rajach.
Tylko na Polskę żydzi narzekają i wymyślają, 

stawiając jej za wzór inne kraje—raje żydowskie. 
Do nich należeć ma i Litwa kovdeńska. A jednak 
„Moment" (40) dpnosi :

W Janowie pod Kownem gdy rabin Tulman 
wygłosił kazanie w bożnicy, zjawili się agenci taj­
nej policji i wypytywali co to za zebranie, poczem 
się oddalili. Później jednak ci sami agenci zjawili 
siS w prywatnem mieszkaniu rabina i tam dokonali 
rewizji. Pomimo że nic nie znaleźli, ukarano rabina 
grzywnami 200 marek niemieckich za odbycie zebra­
nia nielegalnego w bożnicy. Rabin napisał skargę 
do władz, że to jest obraza religji żydowskiej. I wła­
dze cofnęły karę. W każdym razie w tym „raju" 
tajna policja wkracza do bożnicy i uważa nabożeń­
stwo za nielegalne zebranie. Źe jednak to się nie 
działo w Polsce, więc prasa żydowska notuje fakt, 
ale bez komentarzy.

To samo pismo (40, wiecz.) donosi znowm, że 
w Rydze pociągnięto do odpowiedzialności sądowej 
dyrektora szkoły żydowskiej za to, że wystawił świa­
dectwo w żargonie. Oskarżono go o 3 przestępstwa : 
o używanie języka nieuznanego przez władze, o nie- 
nalepienie marki stemplowej i o to, że tekst żargo­
nowy stał przed łotewskim. Dyrektora skazano na 
grzywny.

Gdyby w ten sposób postąpiono z żydami w Pol­
sce oburzenie pism żydowskich nie miałoby granic. 
Litwie zaś i Łotwie żydzi wszystko łatwo i chętnie 
wybaczają. *

Pochód szarańczy.
W południowej Afryce panuje obecnie plaga 

szarańczy, jakiej od dwudziestu lat tam nie pamię­
tają. Jest to osobny rodzaj bezskrzydły, który jednak 
narówni ze swoimi skrzydlatymi krewniakami czyni 
straszne spustoszenia. Burowio nazywają tę szarańczę 
„Yoetganger", czyli piechur. Tępienie ich jest łat­
wiejsze niż szarańczy skrzydlatej, bo w szlaku ich 
poehodu kopie się rowy, w których potem truje się 
szarańczę masami. Ale pomimo to pochód tego owadu, 
występującego w nieprzebranych tłumach, sieje stra­
szne spustoszenie. Szarańcza jest dzieckiem pustyni, 
Azja środkowa, Arabja, pustynia Sahary, to jej 
ojczyzna. Ale ani żerujące ptaętwa ani żywiące się 
niemi chrząszcze nie są w stanie wytępić tej plagi 
obfitej, jak piasek pustyni, z której pochodzą. Oprócz 
trucizny niszczy się te owady zmieniając za pomocą 
hałasu kierunek ich drogi i kierując je do jezior 
w których toną. ’

Ale wszystkie te środki są skuteczne tylko w 
gęsto zamieszkałych okolicach, a w pustyni dalej 
mnożą się niezliczone masy, których zjawienie się 
jest niespodziewanem, bo nagłem nieszczęściem fer- 
mera. Widzowie opowiadają, że zjawienie się sza­
rańczy jest widokiem również wspaniałym, jak 
strasznym. W oddali miljony świecą czerwono niby 
mieniąca się w słońcu płachta śnieżna lub czerwono 
zabarwiony dym, zgęszczający się zbliżając oię, w 
nieprzeniknioną mgłę, przez którą tylko, z najwięk­
szym wysiłkiem jeździec przedostać się może, aż go 
wstrętna woń przyprawi o mdłości. Nauka dotych­
czas nie zna skutecznego środka na tępienie sza­
rańczy.

k r o n i k a
KALENDARZYK

D ziś: Konstantego
Ju tro  : Grzegorza W.
Wschód s ło ń ca : 7,31, zachód 6,43.
Długość dn ia : 11,29. Przybyło 2,54.

C hrzęść. S tron . Nar. Pracy odbyło się w dn. 5 marca 
zwyczajne zebranie, na którem  po omówieniu rozmaitych 
ważnych spraw uchwalono zwołać w przyszła niedzielę, dn. 
12 m arca o godz. 1 w południe w sali strzeleckiej wiec, na 
którym  obecnym będzie poseł ks. kan. Adamski, prezes 
Koła Chrzęść. Str. Nar. Pracy, który wygłosi obszerny 
referat obecnej doby. W szystkie Koła okoliczne jakoteż 
sym patyków na powyższy wiec Prezydjum  Str. Chrzęść. 
Str. Nar. Pracy w Śmiglu najuprzejm iej zaprasza.

N agrod a  za  w yk rycie  zb ro d n i. Komenda policji 
w Ostrowie wyznaczyła pół miljona m arek nagrody za wy­
krycie zbrodniarzy, którzy w nocy z dnia 2 na 3 b. m. zni­
szczyli grobowiec rodziny Lipskich w Lechowie w poszuki­
waniu klejnotów.

N o w e  sa n a to rju m . W Puszczykowie pod Poznaniem 
powstanie w najbliższej przyszłości nowe sanatorjum , ma­
jące pomieścić około 120 kuracjuszów. Prace nad budową 
gmachu posuwają się szybko naprzód. Kierownictwo no­
wego zakładu leczniczego zostało powierzone dr. Śmidowi- 
czowi.

O so b is te . Adwokat dr. Franciszek Jaglarz przeniósł 
się z Lwowa do Poznania. P. dr. Jaglarz b. syndyk Ziem­
skiego Banku Kredytowego, znakomity ju rysta  zajmował 
w palestrze małopolskiej wybitne stanowisko, jakie niewąt­
pliwie zajmie i w Poznaniu, gdzie daje się odczuwać brak 
adwokatów.

W yjazd W ielnian z  W arszaw y.
Warszawa, 8. 3. (Pat.) Wczoraj wiozeorein o godz. 

6 min. 50. odjechał do Lwowa ks. arcyb. Hrynie- 
I wiecki. Pociągiem odchodzącym na Lidą do Wilna
I wyjechała wieczorem część posłów wileńskich, cześć 

2 aś z marszałkiem Łokuciewskirn i delegacja pozo­
stała w Warszawie.

 ̂ \V ilno, 8. 3. (Pat.) Godz. ltl min. 35. Dziś po­
wróciła do Wilna część posłów sejmu wileńskiego. 
Na sobotę wyznaczone zostało pierwsze posiedzenie 
komisji głównej, która ma się zająć rozpatrywaniem 
złożonych sejmowi wniosków i interpelacji.

Lwów, 8. 3. (Pat.) Dziś przyjechał do Lwowa 
ks. arcyb. Hryniewiecki. Na dworcu powitał gościa 
w imieniu miast wiceprezydent dr. Stalli. Dostojny 
gość zamieszkał w domu kapituły lwowskiej.
Z g ie łd y  g d a ń sk ie j .

Gdańsk, 8. 3. Marki polskie 5, 67V»- 5,70. Dolarv 
258-260. Funty sterling! 1135-1145. Y
W o b ro n ie  p rzed  im w a z ją  ży d o w sk ą .

Katowice, 7. 3. (AF.) Związek Samodzielnych Ku­
pców miał wystosować protest do Magistratu katowi­
ckiego przeciwko coraz większemu napływowi kup­
ców żydowskich których według opinji kupców tutej­
szych paraliżują normalny bieg interesów.
W yrok w  sp r a w ie  k o m u n istó w .

Lwów, 9. 3. W ubiegły czwartek o godz. 2 rano 
zapadł wyrok w procesie przeciw Rodzeniowi, Miz- 
nerowi i towarzyszom. Na podstawie oświadczenia 
sędziów przysięgłych uznano Rodzenia za winnego 
zdrady stanu na podstawie paragrafu 58 i skazano 
go na 4 lata ciężkiego więzienia. Miznera zaś uznano 
za winnego zaburzenia publicznego i skazano go na
II  miesięcy ciężkiego więzienia. Pozostałych oskar­
żonych uwolniono.
G ło s au stry jack i o  w sc h o d n ie j  M a ło p o lsc e .

Wiedeń, (Pat.) Neue Freie Presse zamieszcza ar­
tykuł o wschodniej Galicji w któiym pisze : Od XIV 
wieku stanowiła Galicja wschodnia integralną część 
Polski. Polska nie może pod żadnym warunkiem 
zrzec się kraju, który był z dawien dawua w jej 
posiadaniu, który posiada liczną ludność polską 
i który był broniony przez najlepszych synów Pol­
ski przeciwko atakom nieprzyjacielskim, ostatnio 
w r. 1920 przeciwko bolszewikom. Rząd polski jest 
gotów do jaknajdalej idących koncesji na korzyść lu­
dności ukraińskiej na polu kulturalnem, szkolnictwa 
i gospodarczem.
O term in  k o n feren cji g e n u e ń sk ie j .

Paryż, 7. 3. (Pat.) Havas. Zdaniem Matina można 
twierdzić z pewnością, ze konferencja genueńska od­
będzie  się  10 k w ie tn ia . D zienn ik  uważa za rzecz  pra­
wie pewną, że Poineaie uda się do Genui, gdzie bę­
dzie obecny przy otwarciu konferencji.

Wiedeń, 7. 3. (Pat.) Do Neue Freie Presse dono­
szą z Rzymu : Podsekretarz stanu w Min. S. Zagr. 
oświadczył, że dzień 10 kwietnia może uchodzić za 
definitywny termin otwarcia konferencji genueńskiej. 
Rada Ministrów ustaliła ten termin, ponieważ został 
zaakceptowany przez wszystkie mocarstwa.

Redaktor: J u l i a  n T y c z k a, Śmigiel.
Właściciel i wydawca : A. K 1 ó s k o w s k i, Poznań 3. 

Czcionkami drukarni Klóskowskiego w Śmiglu.

Obtt iessecseen ie.
W sobotę, dnia 11-go marca br. 

o godzinie 1‘2-tej w południe
odbędzie się

w Dębsku
przymusowa licytacja
jednej maszyny de szycia.

która sprzedaną będzie za g o tó w k ą  najwięcej 
dającemu.

Miejsce zebrania przy oberży p. Brauna.
Śmigiel, dnia 7 marca 1922 r.

Rykaczewskł, kom, sądowy.

Do sp r z e d a n ia  za ra z

25 morgów roli
wraz z zabudowaniem 

za 1 i pól miljona marek.

Kabat Wielichowo.
Telefon Nr. 4.

P  z ło i e n ie  m andatu  p o s e ls k ie g o . W ubiegłą nie­
dzielę odbyło się w Wieliczce bardzo liczne zebranie publi­
czne w sprawie polepszenia bytu emerytów salinarnych. Ze­
branie uchwaliło votum nieufności posłowi socjalistycznemu 
Klemensiewiczowi, wybranemu przez powiat wielicki, oraz 
zażądało natychmiastowego złożenia przez niego mandatu.

Służącą
u czciw ą

przyjmie natychmiast

Drog. Poznańska
St. Koteckl.

Uczciwą
s ł u ż ą c ą
poszuku j*  od 1 k w ie tn ia

Hotel pod B iotu  Orłem.


